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Ciągłość/trwanie czyli warsztaty plastyczne idące w lata(ch)...
Przyciągają nas miejsca (genius loci) i ludzie. I jeśli pojęcie „genius loci” prościej określić i przypisać miejscom pełnym dobrego ducha, szczególnym, wyjątkowym,  generującym niezwykłe zjawiska, to trudno znaleźć jednoznaczne określenie z klasycznej łaciny dla człowieka , który jest pełen ducha (homo animo pleno), pełen wiary (homo fidei plenum), a jednocześnie jest człowiekiem mocnym, pewnym, silnym i takim na którym można polegać (homo certus). To łączenie wielu wymiarów ikon nauki i kultury, ich znakomitych cech, poczynań które znane są  dzięki opisom zawartym w  historycznych źródłach, musi sprostać kolejnym wyzwaniom, formacjom MEGA. Jednostki charyzmatyczne, „znaczące” często poza obrębem własnej twórczości, skłaniają/prowokują i porywają innych do zmiany świata - do działań o charakterze kreacji na miarę transgresji historycznej. 
Równie ważne jest poruszanie „młyńskiego koła” przez mniejszą „wodę”, która zbierając „namuły” potrafi czynić „swoje” i nieźle namieszać. W ten metaforyczny sposób chciałabym opowiedzieć o trwaniu i ciągłości, a także o odpowiedzialności jednego (inicjatora/projektodawcy/realizatora) za kontynuację pewnego nierejestrowanego „eksperymentatorium” (warsztaty artystyczne dla najmłodszych), które od 1995 r. są dobrowolną formą pracy założyciela. Ta odpowiedzialność (jak żywa) niepokornie kręci karuzelą, wolna i niezrzeszona również po to, by idea „czynienia” nie pozwoliła przemienić się w teorię bez emocji. Nie chcę w tym tekście być „naukowcem”- warsztaty to moja pasja, dlatego spróbuję opisywać je pewnym idiolektem, językiem będącym elementem przeżycia, może zbyt metaforycznym i "poetyckim", ale gdzie jeśli nie w takim tekście oddam sens tego co czuję? 
O czym chcę opowiedzieć? O tym, że kiedy (np. na potrzeby grantu) trzeba warsztaty „ubrać” w cele operacyjne lub ubrać je w efekty-  to tracą niepowtarzalny i niedefiniowalny klimat. O tym, że język przekazu powinien wyrażać emocje kreatora nie naukowca, o tematyce która „żyje” w zależności od okoliczności, o miejscach które z różnych powodów się zmieniają,  bo one przynależą warsztatom, a nie warsztaty są przynależne do miejsca, o „demokracji” przed zadaniem ale nigdy nie w trakcie, despotyzmie i perfekcyjnym przygotowaniu działań, o drogach wyboru, które są szybkie jak autostrada i momentalnie osiągają cel; i o chodzeniu po polnych ścieżkach, które wymagają czasu, ale włączają wszystkie zmysły także intuicję, o dziecięcych anegdotach jako najlepszym podsumowaniu, o dzieciach/młodzieży/dorosłych których mieliśmy szczęście spotkać, a oni teraz tworzą młodą kulturę. A także o zmęczeniu materiału inspiratora i chęci promowania „narybku”, który wbrew nurtom i „podprądom” da radę dojrzewać do „swojego”.
O „ubieraniu” działań w cele operacyjne i efektach – niekoniecznie efektownych oraz o języku opisu.
Prowadząc przez 15 lat warsztaty plastyczne z kolejnymi grupami dziecięcymi, wyłącznie na zasadzie niezrzeszonego wolontariatu i twórczości własnej, zacznę od tego, że dla mnie nie wszystko musi być celowe i do końca uzasadnione. Hołduję często „radości po nic”. Może dlatego do upowszechniania/krzewienia takiej radości wybrałam warsztaty, gdzie nie zawsze efekt jest najważniejszy. Podkreślałam to pisząc o apostolacie kultury budowanym przez działania artystyczne
 uzasadniając pewną niechęć do instytucji, które często hamują objawy samodzielności i blokują spontaniczną działalność innowacyjną
. Po kilku latach od tamtego momentu i doświadczeniach następnych poczynań
, wobec toczących się przez media dyskusji o finansowaniu kultury
, ponownie muszę podkreślić, że indywidualna praca lokalnych i „wolnych” strzelców/animatorów potrafi zdziałać wiele dobrego dla odbioru „dziedzictwa” kultury wysokiej. Podobnie wiele złego może pojawić się jeśli kulturę, nawet tę najmniejszą ubierzemy w „niezbędne” cele operacyjne, przewidywane efekty i normy, jeśli za najmniejszymi, pieniędzmi „do zdobycia” na działania artystyczne, będą stali biurokraci żądający pisania wniosków, językiem, który rozumieją tylko oni
. Z zaciekawieniem czytam o organizacjach takich jak Goldex Poldex z Krakowa, założonej przez 3 niezależnych zapaleńców którzy „zrzucają” swoje pieniądze i organizują pokazy, wystawy i spotkania
. 
Działałam podobnie przez 15 lat, oczywiście w skali mikro, prowadząc zajęcia z dzieciakami, organizując im materiały i za nic nie pozwoliłam, by moje pomysły przerosła papierkowa robota. Czy dlatego, ciągle jak dziecko buntuję się na „układy”, na to by pracować pod szyldem instytucji, która w rocznym rozliczeniu działalności wykaże swoją prężność w ilości zorganizowanych imprez? Przecież ta sama instytucja w kwestiach finansowych zostawia pole do kreatywności „własnej” z sugestiami: jak chcesz coś robić, pieniądze załatw sama… może napisz grant… może poszukaj sponsora… A sponsorzy w istniejącym kryzysie finansowym niechętnie wspierają, bo proszących multum, a jeśli już decydują się na współfinansowanie, to wolą imprezy „znaczące”, o szerokim rozgłosie. I jeszcze jedna konstatacja, otóż własną pracą dla potrzebujących nie chcę ”uszlachetniać” tych, którzy na reprezentacyjnych ścianach swych przedsiębiorstw/zakładów wieszają podziękowania za pomoc, gdyż często ta szlachetność jest mało szlachetna
. Bo czy bycie szlachetnym wobec biednego to szlachetność? Tu przytoczę myśl ( z którą się zgadzam) bohaterki książki dla dziewcząt-  Agi Abbot, mówiącą, że biedni nie mogą występować w roli pożytecznych zwierząt domowych, że stworzeni zostali po to, aby w bogatych podtrzymywać ducha miłosierdzia
. Czy zatem „uprawiający” kulturę, która nie przynosi zysków ekonomicznych, dywidend, musi być za wszelką cenę także nieprzeciętnie operatywnym „zdobywaczem” grosza? Ile razy wtedy jego kreatywność i wielka chęć „czynienia” zostaje poddana próbie, tracąc niepowtarzalny i niedefiniowalny klimat? I kolejne pytanie: czy z kolei ten, który umie sobie radzić z urzędniczymi wymaganiami, zabiegać o płynność finansową, ale jego działalność kulturalna podporządkowana jest „pomnażaniu” własnego dobra, wygra w tej batali? Myślę tu również o powszechnie zakładanych stowarzyszeniach i fundacjach, wśród których mnóstwo prawości i szlachetności, ale i jednoosobowych „fundołomów”
, którzy pod pretekstem wspierania edukacji „robią” pieniądze.
Może dlatego sama pragnę tego modnego ostatnio słowa „transparentność”, ponieważ chciałabym, aby animatorzy  (cały czas podkreślając struktury małe i „nierentowne”) nie tracili zapału i pomysłów na grant-arty, a byli ośrodkami kreatywności nie w sensie instytucji, a wiedzy i działań.  
Jeszcze raz pozwolę sobie podkreślić, że w rozliczeniach takich działań nie zawsze można podać „wymierne efekty”, bo jak ubrać w cyferki i procenty proces który toczy się dzięki warsztatom, buduje doznania, wrażliwość i emocje? Podobnie jest z językiem tych refleksji. Trudno go podporządkować definicjom i teorii. To raczej głos pewnej idei
. A idea oddaje uczucia kreatora, które trudno opisać i „ubrać” w adekwatne słowa. Jak podkreśliłam, opieram się na emocjach, wieloletnim przeżywaniu i owe czynniki kształtują język tego artykułu. Ponieważ tekst ten jest jednocześnie pewnym pożegnaniem z działaniami, etapem zamknięcia cyklu, pozwolę sobie zamieścić w przypisie tytuły tych moich artykułów, które omawiały prowadzone warsztaty z zupełnie odmiennego punktu widzenia, opowiadały o podjętych przez lata płaszczyznach badawczych
. Często pytana byłam o stosowane w warsztatach elementy arteterapii, ale uważam, że to słowo jest nadużywane. Nie każde dziecko, jak i nie każdy dorosły terapii wymaga, więc nawet jeśli były to warsztaty dla grup integracyjnych, to „tworzenie ludzi”
, kreowanie kolejnych metaforycznych filarów: stwarzanie okazji, możliwości, wzmacnianie dobrego samopoczucia w poszanowaniu ich praw i godności dziecka, niekoniecznie musi być arteterapią. Może za to być rzeczywistą afiliacją stron w działaniach artystycznych. 
O częstej zmianie miejsc 
Przez kolejne lata warsztatowych działań, najczęściej (wbrew temu co można by sądzić, że to ludzie odchodzą, niecierpliwią się i nudzą) zmieniały się miejsca. Lubię przytaczać tezę Ericha Fromma i Abrahama Maslowa, która mówi, iż instytucje hamują wszelkie objawy samodzielności, blokują spontaniczną działalność innowacyjną i twórczą, są przeszkodą w samorealizacji człowieka
. Co prawda trudno zaistnieć cyklicznie bez „własnego” miejsca z zapleczem, ale w moim przypadku warsztaty nie przynależały do konkretnego miejsca. Odbywały się w Domach Dziecka, w Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym, w Instytucie Plastyki, w Biurze Wystaw Artystycznych, w Towarzystwie Krzewienia Kultury Fizycznej, w teatrze, na basenie i na łące. 
Dzięki temu, że były to działania niezrzeszone, bez patronatu, instytucjonalnego finansowania, mogły spełniać „dzikie” pomysły prowadzących i dzieci, tematycznie nie wpisując się w rocznice, święta i okoliczności
. Mogły nie zastanawiać się, czy odpowiadają określonej wizji „uprawiania” kultury i pozostawiały wolność decydowania.
Czy bowiem kultura, w naszym przypadku szczególnie skierowana na działania plastyczno- artystyczne, jest jedna? Jest monolitem? Czy animator kultury to jakiś „moduł” człowieka zajmującego się muzyką, teatrem, literaturą, plastyką?
Przez wszystkie lata działań z dziećmi i młodzieżą,  ta „oczywista” oczywistość postrzegania lidera czy animatora, jako osobę kształtującą i przygotowującą do odbioru kultury „z wyższej półki”, przestała być tak jednoznaczna. Aby nadążyć za kulturą „globalnego” nastolatka, trzeba podążać poznawczo za trendami, włączając do zajęć pojęcia z nowo powstającego kulturotwórczego kręgu młodzieżowego
. Nie jest to tożsame z przyzwoleniem na zachowania niektórych muzycznych „idoli”
, ale czy dlatego, że któryś z nich zachował się nagannie,  mam nie odpowiedzieć na prośby o zajęcia wplatające elementy hip hopu? Być może dzisiejszy fan rapu czy hopu podążając/uczestnicząc w takiej systemowej całości zechce posłuchać też Pavarottiego, a jeśli nie, to też nie tragedia, bo w tym „ubocznym” skutku warsztatowej edukacji najważniejszy jest kontakt z drugim człowiekiem. Tego kontaktu nie ujmę w konspekt ani w marsz po określony efekt, ale jest z pewnością składnikiem pewnej „diety kulturowej”
. Nie znaczy to, że w działaniach warsztatowych nakłaniam do kultury antyelitarnej i tej należącej do niższych form kultury masowej, wręcz odwrotnie, ale do wyzwań intelektu należy przygotowywać stopniowo, niekoniecznie będąc posłusznie spełniającym oczekiwania instytucji. Bo jak w tekście jednej z ulubionych piosenek moich nastoletnich przyjaciół: „Mamy sporo do zrobienia by świat pozmieniać. Przeszłość jest tatuażem – nikt jej nie zmaże. Ważne że potrafimy żyć tu razem. Ważne że potrafisz widzieć dobro. Ważne że dostrzegasz jego ogrom. To kształtuje twój światopogląd.”
 
O możliwych drogach wyboru-  o autostradzie i ścieżce 
Zastanawiając się nad „wprowadzaniem” uczestników warsztatów w kulturę plastyczną, od dawna widzę, że to „wchodzenie” ma różne drogi. Może być szybkie jak autostrada,  momentalnie osiągnąć „cel” i wolne jak spacer po polnych ścieżkach, który wymaga czasu, za to włącza wszystkie zmysły,  także intuicję. Sama myśląc o kulturze prefiguratywnej
 wybieram to wolniejsze stąpanie. Każdy„wchodził” w warsztaty we własnym tempie, bo to indywidualne tempo było bardzo pomocne w  artystycznym/twórczym dojrzewaniu.
Bez natłoku informacji z przyzwoleniem na wprowadzanie dziecka w świat refleksji, metafory, rozwijania wyobraźni własnej, często bez efektów zewnętrznych w postaci gotowego wytworu plastycznego.
Marzę, by radość tworzenia zarówno dla dzieci jak i dla studentów z nimi pracujących ciągle pozostała indywidualną drogą, bez nacisku na tempo, na efektywność, na medialność, na poklask. Reflektory/światła na autostradzie tak szybko się przemieszczają, że nie ma przy nich czasu na wytchnienie, przystanku na wolne dostrzeganie, dogłębne czucie.

Społeczne „zapotrzebowanie” i „parcie” na dziecko zdolne każe mu wskakiwać do szybkiego „pojazdu” który jest lotny, błyskawiczny, efektowny, a często efekciarski, bo ciągnie za sobą smużkę egoizmu czy egocentryzmu. Tak, dziecko skazane jest na rozwijanie umiejętności przydatnych w środowisku kulturowym, tym samym skazane na rozwijanie kreatywności i twórczości. Jego zdolności „zmuszono” do biegłego poruszania się w komunikatorach, Internecie - tak dobrze sobie radzi, że to my prosimy o pomoc, ale taką specjalną, cierpliwszą i wolniejszą. Co fundujemy w zamian? Szybki szkolny czas z szybkim czytaniem, szybkim myśleniem, gdzie nie zawsze jest szansa, by pochylić się nad złożoną refleksją „uwewnętrznionego” malca, którego praca nad zadaniem jest pogłębiona i trwa bardzo długo. 
Namawiam podczas zajęć do adaptacji - bo nikt nie jest nadzwyczaj zdolny ani nadzwyczaj niezdolny – każdy ma życiowy potencjał, więc dajmy dzieciom czas na realizację zamierzeń i sprawmy, by działanie było najważniejszym nawykiem
.

O dziecięcych anegdotach jako najlepszym podsumowaniu pracy
Za spolegliwość i czuwanie dzieci potrafią „odpłacić się” niezwykłą refleksją. Czasem jedno zdanie wypowiedziane przez malca,  potrafi „trzymać” w działaniu przez lata. Tak było z podsumowaniem warsztatów przez czteroletniego chłopca, który po dwóch godzinach zabawy plastycznej podszedł do swojej mamy, ferując „wyrok” : „Tu nie ma kątów!”
. To powiedzenie z czasem zostało przekształcone przez rodziców na „tu nie ma kantów”. Czy taka gratyfikacja może uskrzydlać? Zapewniam, że takie zdania dokonywały cudów. Podobnie było z kolejną anegdotą „warsztatową”. Po wielogodzinnej „Artystycznej Karuzeli”, w której dzieci „kręciły” dziesięcioma nowymi technikami, w kolejny dzień przed jedną z galerii w centrum miasta, zapraszano milusińskich do malowania swych marzeń na sztalugach. Kiedy zwróciłam się do „swojej” grupki, czy nie zechciałaby wziąć udziału w tym spotkaniu usłyszałam: „Po tym co było wczoraj? Nie!”.
Naprawdę, nie chodzi nam ( mnie i moim pomocnym studentom) o monopol na warsztaty, ale czasem zwykła, ludzka próżność, że któryś z beneficjentów tak nas docenia, pozwala na wielkie osobiste radości. Ostatnia anegdota dotyczy domowego „podwórka”, a jej autorką jest moja ośmioletnia córeczka, która przysłuchując się wiadomościom w telewizji, przybiegła do mnie i zapytała:
 -Mamusiu, czy Bosch brał narkotyki? Przed oczyma w momencie przebiegło mi wiele obrazów Hieronymusa , ale na pytanie odpowiedzieć nie potrafiłam. Dlatego padło: 
- Helenko, a dlaczego o to pytasz? 
- Bo w wiadomościach mówili, że schwytano narkotykowego Boscha.
I wtedy to ja poczułam się jak „boss”, jak przewodnik po świecie w którym bliższe są skojarzenia z kręgu sztuki, niż te związane z nieprawościami i demonami.
O „demokracji” przed zadaniem, ale nigdy nie w trakcie, despotyzmie i perfekcyjnym przygotowaniu działań nawet za cenę narażenia się na „nienawiść” 
Czy powyższe anegdoty w jakikolwiek sposób mówią o kształtowaniu wrażliwości i pozytywnych emocji dzieci przychodzących na zajęcia? Jak się okazało po przeczytaniu listów „po latach”, wielu uczestników warsztatów dobrze pamiętało nasze działania, które wykraczały poza plastyczne zabawy. O podobnej empatii dla założeń i celów pisali po kilkunastu latach rodzice „moich” dzieci
.  Ale nie zawsze było słodko. Przypomina mi się powiedzenie Anglosasów „ No responsibility without authority” 
, a odpowiedzialność była ogromna, bo w jednej grupie pracowały dzieci zdrowe i z upośledzeniem ruchowym, umysłowym, dzieci w wieku od 4 do 16 lat, no i oczywiście wspierający mnie studenci. Czy wobec takiej złożoności łatwo było zbudować autorytet? Nigdy przez te lata nie zastanawiałam się, czy go w ogóle buduję, aż do momentu kiedy dla bezpieczeństwa grupy dziecięcej, zażądałam by osoba która „pomagała” w zajęciach, a która zupełnie nie radziła sobie z powierzonymi jej maluchami - „odpoczęła”. Dopiero wówczas  dostrzegłam i dobitnie doświadczyłam, jak ważne jest natychmiastowe reagowanie na złożone bodźce, nawet za cenę posądzenia o despotyzm. Myślę, że mając pod opieką kilkadziesiąt dzieci, odpowiedzialność zmusza do wydawania poleceń i „rządzenia”. 
W praktyce wygląda to tak, że dysputy, „burze mózgów”, demokratyczne wybieranie działań- są możliwe przed warsztatami/akcjami. W trakcie ich trwania prowadzący musi mieć coś z syndromu boga czy guru. Powinien zdawać się nieomylny, dlatego wymagania stawiane studentom biorącym udział w działaniach są duże, kryteria jasno sprecyzowane, bo w działaniu są potrzebni „fachowcy” z talentem pedagogicznym
. Wiecznym obowiązkiem pozostaje wygospodarowanie czasu na rozmowy „przed”. Bo gdyby „ster się złamał”, to bałagan i rozgardiasz potrafi „zatopić” każde działanie, a wtedy optymizm i wiara nie zastąpią rzetelnego przygotowania. To również przygotowanie odpowiedzialności za swoje zadanie ale i odpowiedzialności zbiorowej- jeśli ktoś „zawala” inni przejmują jego obowiązki. Dobrze budować dobre zdanie o sobie i innych, dobrze ufać jednak bez podziału i przydziału zadań nikt nie sprosta presji odpowiedzialności za setkę dzieci. Oczekiwania „bycia przykładem” wymaga ogromnej konsekwencji, którą czasem trudno udźwignąć, dlatego czas na rozmowy trzeba znaleźć także „po” , bo nie może zabraknąć refleksji. 
O dzieciach i studentach których miałam szczęście spotkać, a którzy teraz tworzą młodą kulturę
Refleksja to także niekończące się poszukiwania inspiracji w teorii, a nade wszystko w praktycznym działaniu. To również przygotowanie dzieci i przyszłych animatorów kultury do generowania wartości. Jedną z nich jest umiejętność dzielenia się radością życia w działaniach artystycznych, akcjach i warsztatach plastyczno-muzycznych, których plusem może być (chociażby w stopniu minimalnym) pogłębianie wszystkich obszarów życia: bycia/istnienia, przynależności i stawania się. To indywidualna „robota” pojedynczych osób wynikająca z „potrzeby serca”, radosna, spontaniczna, wręcz odruchowa. Takich ludzi, z odnawialnym źródłem energii pedagogicznej odnajduję w grupach studenckich. Zaangażowani, pełni zapału młodzi ludzie, są grupą chciałoby się zażartować „specjalną”, o szczególnej potrzebie pracy na rzecz innych. To osoby dobre i piękne, pełne ludzkiego altruizmu. Imperatyw wewnętrzny dzielenia się własnym entuzjazmem artystycznym owocuje kolejnymi warsztatami twórczymi. Przyciąga zwłaszcza tych, wykazujących się ponadprzeciętnymi umiejętności pracy z dzieckiem, zdolnych do dostrzegania wszelkich reakcji i sygnałów płynących od uczestników warsztatów, nie tylko werbalnych, ale związanych z ekspresją ciała, ruchem, tembrem głosu. Takie warsztaty są obszarem stymulowania wzajemnie podejmowanych sytuacji twórczych, gdzie warunki materialne, metodyczne i emocjonalne pozostają bez zarzutu. Często przekraczają założone scenariusze, i trudno je opisać codziennymi sytuacjami pedagogicznymi. Edukacja z głębokim przeżywaniem, wymykająca się normom to chociażby wielodniowe, wyczerpujące malowanie świetlicy w internacie (by dzieciom sprawić przyjemność przebywania w jasnym pomieszczeniu), to mimowolne tworzenie kultury zachowań przyszłych pedagogów. Kultury kształtowania charakterów będącej źródłem życia emocjonalnego, źródłem afektów, namiętności wolontariuszy. Kolejni studenci włączający się w proponowane działania z dziećmi są grupą upowszechniającą kulturę życzliwości, radości tworzenia.  Ten symboliczny i mocno lokalny ślad trwania w kulturze społeczności zaowocował bardzo konkretnie. 
A dzieci? Wśród tych, które pojawiały się na naszych warsztatach, przeszło 40 % wybrało studia o profilu artystycznym. Tworzą i uczestniczą w projektach „młodej” kultury nie tylko na gruncie lokalnym, ale ogólnokrajowym, a nawet przekraczają w swych poczynaniach państwowe granice. 
Zaczynając współpracę dziecięco-studencką, wiedziałam, że muszę ją konsekwentnie i długoterminowo  kontynuować. Minęło 15 lat – czas oddać „berło” młodszym.

O zmęczeniu „materiału” inspiratora i chęci promowania „narybku”, który wbrew nurtom i „podprądom” da radę dojrzewać do „swojego” 
Powoływałam się już wyżej na pryncypialne znaczenie rozmów z moimi pomocnikami/studentami przed każdymi warsztatami które organizowaliśmy. W którejś z tych rozmów podkreślili, jak to by było dobrze, gdybyśmy mogli stworzyć taką „wioskę” artystów, gdzie zapał przekuty byłby w czyny. I właśnie te czyny, których miało być mnóstwo posłużyły mi do refleksji nad swoistym „gettem” inteligencji/animatorów kultury
. Wiadomo z literatury tematu jak prężnie działały określone artystyczne ośrodki, ale jak takie „wielkie sprawy” przełożyć na działania w skali mikro? Znakomitą inspiracją może być książka Ryszarda Macieja Łukaszewicza i Krystyny Leksickiej
, jednak rozważania Józefa Chałasińskiego
 budzą refleksje i wątpliwości, bo takie kolonie twórcze to ośrodki pełne zalet, ale też nieźle potrafią wykrzywić i nienaturalnie wypaczyć idee założycielskie
 . Może zatem nie zakładać gett i osiedli twórczych, ale propagować „wyspy” edukacyjne, w których założyciele powinni trwać przy „swoim” i do których można zapraszać na cykliczne działania? Na takiej wyspie ważna jest ciągłość, bo czy genialna nawet inicjatywa, która jest wybuchem, ale spali się po jednym razie ma szansę na ugruntowanie pozycji, na przekonanie sceptyków? Na pojawiające się pytania: „czy warsztaty jeszcze są organizowane”, w ciągłości i trwaniu mimo wszystko łatwiej odpowiedzieć „tak”, i nie tłumaczyć dlaczego „nie”, i nie próbować znaleźć dla siebie usprawiedliwienia, że „nie, bo…”.  Szczególnie to ważne w lokalnej działalności, bo kiedy animatorzy zaczynają to „robią swoje” dalej, bo inaczej zawiodą środowisko, które czeka na kontynuację, na nowe pomysły. Wcale nie mają łatwiejszego czy mniej odpowiedzialnego zadania od tych twórców, których zasięg oddziaływania jest szerszy, krajowy. Lokalność naznacza przyjaźnią i zobowiązuje do kręcenia karuzelą, którą wprawiło się w ruch.. Miałam to szczęście, że spotykałam takich „niepokornych”, którzy mają niespożytą energię i żyją zgodne z sentencją: „Poddający się nigdy nie wygrywa, a wygrywający nigdy się nie poddaje”
 . 
Kiedy jednak przychodzi zwyczajne zmęczenie, to dobrze ufnie przekazać „berło” warsztatowej władzy młodszym, którzy wielokrotnie sprawdzili się w działaniu i „uwili” swoje miejsce na „edukacyjnej wyspie”. Nie widzę w nich inercji, nieprawda, że brakuje im wizji bo zarobki w „kulturze” są zbyt niskie, że są pełni frustracji. Raczej obserwuję optymizm i ogromną wyobraźnię. A jak pisał jeden z „moich”
 mistrzów „wyobraźnia jest ważniejsza od inteligencji” .
 
Dlatego dobrze, że większość z nich dalej nie umie odpowiedzieć na pytanie „ ile to jest 36 x 36?”
, bo kulturę uprawiają pasjonaci, często nie pytający o źródła finansowania i dopóki mogą, tworzą ją dla własnego zadowolenia.

� M. BOGUS:  „Podkówka szczęścia”. Upowszechnianie kultury w dziecięcych grupach  integracyjnych- edukacja pozainstytucjonalna/nieformalna. W: Upowszechnianie kultury- wyzwaniem dla edukacji kulturalnej. Red. K. Olbrycht , E. Konieczna, J.  Skutnik. Toruń 2008, s.  438.


� Ibidem, s.  443. 


� „Artystyczna karuzela” zakręciła się jako działania dla 80 dzieci zorganizowane w 10 pracowniach w czerwcu 2009 r. Poszczególne hasła wywoławcze: ”Śpiewanie na sianie” z koncertem muzyków, ”Pozytywnie zakręceni” w pracowni ceramiki, ”Przez różowe okulary” w pracowni witrażu, ”Papierowe akrobacje” w pracowni papieru czerpanego, ”Odbitki z płytki” w pracowni grafiki, ”Puzzlowa rozdmuchanka” w pracowni malarskiej, ”Szmacianki nicianki” w pracowni tkackiej, ”Co to? Foto!” w pracowni fotografii, ”Balonowa głowa- wariacje, kreacje” w pracowni kreacji, „Aleja gwiazd” w pracownia gipsu oraz zakończenie ”Tak się kręciło!” z pokazem zdjęć z warsztatów dla wszystkich dzieci i ich opiekunów.


� „Usiłuje się nam dziś wmówić, że wolny rynek, efektywność i dążenie do zysku to jedyne, konieczne i powszechne prawa rozwoju społecznego.(…). Tymczasem nasze życie, emocje, wrażliwość, wątpliwości, dążenia i idee mają zamienić się w towar, pożywkę dla rozwoju nowych form kapitalistycznego wyzysku”.  Za: www..rewolucjakulturalna.pl, data dostępu  22. 10. 2009., oraz  M. NOWAK: Kultura kwitnie, to ją podetniemy. „Gazeta Wyborcza” 13-14.06.2009,  s.  13.; R. PAWŁOWSKI:  Niezależna rewolucja kulturalna. „Gazeta Wyborcza”,  24-25.10.2009, s.  11.; A. WIT, Wysoka kultura biednych ludzi. „Gazeta Wyborcza”,  28-29.11.2009, s. 13. 


� Przedziwne jest dla mnie sformułowanie „dobre praktyki” , które otwiera podobno urzędniczą przychylność przy rozpatrywaniu wniosków. 


� D. JARECKA: Biennale, ale niezależne. „Gazeta Wyborcza”, 21. 08. 2008, s. 13.


� Spotkałam się z żądaniem oficjalnego pisemnego podziękowania za udzielenie wsparcia rzeczowego dla dzieci niepełnosprawnych, które opiewało na 30 zł. Jak ów dyplom uznania działa na klientów tego przedsiębiorcy, tego nie wiem, ale zapewne jemu samemu dostarcza satysfakcji.


� J. WEBSTER: Tajemniczy opiekun. Warszawa 2007, s.  25. 


� To słowo powstało łącząc „trzy w jednym”- fundację, dół i oszołoma, który potrafi świetnie funkcjonować. Przykładem niech będzie człowiek, który zgłosił się do mnie prosząc o ponowne napisanie recenzji pracy magisterskiej córki. Praca ta wraz z albumem propagującym twórczość lokalnego,  „niedzielnego malarza” miała zostać wydana w założonej przez owego mężczyznę fundacji o charakterze edukacyjnym, i w późniejszym czasie proponowana w szkołach jako niezbędne uzupełnienie materiału z pogranicza wielu przedmiotów. 


� „Idea jest dobra i piękna. Idea zazdrośnie strzeże swej tożsamości. Poprzez wypełnianie znaczeniami określonych przestrzeni staje się bytem energodajnym. Nie tylko pozwala zrozumieć jakiś aspekt rzeczywistości, ale również daje moc do jego zmiany. Daleką kuzynką idei zdaje się teoria. (…) większość teorii cierpi na deficyt ładunku emocjonalnego; najkrócej rzecz ujmując: mogą wiele wyjaśniać, ale niczego nie potrafią zmienić. Teoria łatwo daje się opisać, wyjaśnić, doskonale czuje się w przestrzeni słów i doprecyzowań terminologicznych”. Za: A. NALASKOWSKI:  Pedagogiczne złudzenia, zmyślenia, fikcje.  Kraków 2009,  s. 8.


�Moje warsztaty, założenia i działania opisałam w następujących artykułach: M. BOGUS: Nauczyciel plastyki jako inspirator i przewodnik twórczego myślenia. W: Reminiscencje myśli Janusza Korczaka wykorzystywane w nowoczesnych modelach kształcenia. Red. M. Juszczyk. Częstochowa 1996, s. 456─465.; M. BOGUS: Dialog nauczyciel ─ uczeń w różnych formach zajęć plastycznych. W: Komunikacja ─ Dialog ─ Edukacja.  Red. W. KOJS, R. MROZEK. Cieszyn 1998, s. 243─253.; M. BOGUS: Plastyka inaczej. W: Idee i strategie edukacji nauczycieli klas I-III i przedszkoli. Red. I. ADAMEK. Kraków 1998, s. 231─238.; M.BOGUS: Róbmy swoje. W: Edukacja alternatywna. Nowe teorie, modele badań i reformy. Red. J. PIEKARSKI, B. ŚLIWERSKI. Kraków 2000, s. 514─522.; M. BOGUS: Tu nie ma kątów. W: U podstaw edukacji plastycznej. Red. S. POPEK, R. TARASIUK . Lublin 2000, s. 187─196.; M. BOGUS: Warsztaty artystyczne pretekstem do badań komunikacji społecznej dziecięcych grup integracyjnych. W: Pedagogika specjalna- wybrane  problemy edukacyjno- wychowawcze. Red. A. SIEDLACZEK-SZWED. Częstochowa 2007, s. 245─259.; M. BOGUS: „Podkówka szczęścia”. Upowszechnianie kultury w dziecięcych grupach  integracyjnych- edukacja pozainstytucjonalna/nieformalna. W: Upowszechnianie kultury - wyzwaniem dla edukacji kulturalnej. Red. K. OLBRYCHT, E. KONIECZNA, J.  SKUTNIK. Toruń 2008, s. 437─ 452.; M. BOGUS:  Niekończące się poszukiwania inspiracji. W: 30 lat Instytutu Plastyki. Red.  J. PIWOWARSKI. Częstochowa 2008, s. 252.; M. BOGUS: Czy naprawdę zdolne? Recepcja „talentu” przez środowisko rodzinne w badaniach podłużnych. W: Zdolności i twórczość jako perspektywa współczesnej edukacji. Red. J. ŁASZCZYK, M. JABŁONOWSKA. Warszawa 2009,  s. 284─296.


� Określenie Virginii Satir. W: Arteterapia. Znaczenie arteterapii w psychiatrii polskiej. Red. A. GMITROWICZ, W. KAROLAK. Łódź 2001, s. 7. 


� Myśl przytoczona za Józefem Kozieleckim.  J. KOZIELECKI: Transgresja i kultura. Warszawa 1997,  s. 171.


� W Roku Mozarta wypada zajmować się Mozartem, w Roku Astronomii- astronomią itd. Przypomina to mocno laurki czy niegdyś plakaty na 1 Maja.


� O potrzebie dopuszczania do obiegu różnej formy kultury i nowych nazwisk mówi Bogna Świątkowska z warszawskiej Bęc Zmiany, czytaj W: D. JARECKA:  Biennale…


�  Myślę o komentowanym szeroko wrześniowym zachowaniu Pei podczas koncertu, grupaoperacyjna.pl/.../117_polscy_raperzy_potepiaja_zachowanie_pei.html, data dostępu- 10. 10. 2009.


� Aleksander Nalaskowski pisze, że niektóre elementy kultury można porównać do szpinaku, który jest smaczny i zdrowy, z takim jednak postrzeganiem nijak dziecko zgodzić się nie może. A. NALASKOWSKI: Pedagogiczne zmyślenia…, s. 91.


� Tekst piosenki grupy Mezo zatytułowanej Ważne, Za: http://www.teksty.org/Mezo,Wa%C5%BCne, data dostępu XII. 2009.


� M. MEAD: Kultura i tożsamość. Studium dysonansu międzypokoleniowego. Warszawa 2000.


� Przypominam sobie psychopedagogiczną opowiastkę Volkera Edlingera (na Konferencji Edukacji Alternatywnej w Łodzi w 1994 r.), o hinduskim wykładzie na temat piękna. Zainteresowanych odsyłam do: V. EDLINGER. Mamo czym byłby świat beze mnie? W: Pedagogika Alternatywna, Red. B. ŚLIWERSKI. T. 3, s. 148.


� M. BOGUS: Czy naprawdę zdolne…, s. 290.


� W przedszkolu do którego uczęszczał, panie opiekujące się malcem notorycznie stawiały go do przysłowiowego kąta.


� M. BOGUS: Czy naprawdę zdolne…, s. 284─296.


� Tłum. „Nie ma odpowiedzialności bez autorytetu”.


� Czym jest talent pedagogiczny wyjaśnia kolejny mistrz zawodu:  S. SZUMAN: Talent pedagogiczny. Katowice 1947.


� Wymienię te, które przychodzą mi do głowy:  Ateny - V/ IV w p.n.e. Akademia Platońska; Rzym I w p.n.e. / I n.e. z Pałacem Augusta; Florencja XV w. - Akademia Florencka; Wilanów XVII w. i szkoła malarska z mecenatem Jana III Sobieskiego; Puławy XVIII i Rezydencja Czartoryskich; Łazienki i Stanisław August Poniatowski; Zakopane na przełomie XIX  i XX w.;  Kraków XX w. i Jama Michalikowa; oraz I poł. XX w. i Bauhaus w Dreżnie, Dessau w Berlinie; Montmantre w Paryżu;  Taliesin w Arizonie, Paradise Valley koło Phoenix z F.L. Wrightem.


� R. M. ŁUKASZEWICZ, K. LEKSICKA. Inne drogi edukacji. Kolonie Twórczych wspólnot. Fundacja Wolne Inicjatywy Edukacyjne. Wrocław 2005.


� Inteligencja przekształciła w wyizolowaną biurokrację i stworzyła „getto”, w tym także getto uniwersyteckie, które nie jest terenem do zdobywania sławy lecz reputacji. Powołała do życia także swoiste getta społeczno- towarzyskie. Zob:  J. CHAŁASIŃSKI: Społeczna genealogia inteligencji polskiej. Warszawa 1946, s. 2050.


� Kolonie artystów pod Moskwą przerodziły się w osiedla snobów np.  Rublowka znana jako getto dla milionerów. „Nazwy Rublowka nie ma w żadnym słowniku i na żadnej mapie, a przecież podnosi ciśnienie krwi. Rublowka-dolarowka, symbol udanego życia, obietnica przynależności do śmietanki społeczeństwa. "Rezerwat bogatych, stylowych i silnych". Za:  http://wyborcza.pl/1,75480,5667721,Republika_Rublowka.html, data dostępu 10. 10. 2009.





� Sentencja Napoleona Hilla. Za:  http://sebastian.zlotemysli.pl/24-najlepsze-cytaty-motywacyjne data dostępu-  29. 09. 2009.


� Bezsprzecznie działania warsztatowego uczyłam się pracując z wielkim autorytetem. Było to przy realizacji „Naturam” organizowanych przez Wrocławską Szkołę Przyszłości.


� R. ŁUKASZEWICZ, K. LEKSICKA: W osiemdziesiąt światów dookoła edukacji. W: Twórczość- wyzwanie XXI wieku. Red. W. POPEK. Kraków 2003, s. 91.


� „Ile jest 36 razy 36?- zaryczał ponuro. - Nie wiem-  bez namysłu odpowiedział Antoni (…) _ Dobra odpowiedź- zagrzmiał z zadowoleniem trzeci smok (…) – Możemy zostać przyjaciółmi. Zawsze przerażały mnie smoki, które wiedziały, ile jest 36 razy 36. Taką wiedzę uważam za dowód braku wyobraźni”. Za: B. KRUPSKA: Sceny z życia smoków. Warszawa 1987. s. 6.





